Sobota 4 (16) 


Prenumerata 


w Radomiu: Rocznie rs. 4, 
półr. rs. 2, kwart. rs. I; 
pocztą: Rocznie rs. 5, półr. 
rs. 2 kap. 50, kwart. rs. I 
kap.25. Numer pojedynczy 
kop. 5. Ogłoszenia: na 
sironie I kop. 20, na IIL 
kop. I5, na IV kop. 8 za 
wiersz, Nekrologu wiersz 
kop. I0; Ogłoszenia prócz 
Redakcji przyjmuje w War- 
szawie: Ajentura Ogłoszeń 
Rajeh mana i Frend- 
lern, Senatorska, X i8 
i Warszawskie Biuro ołgo- 
szen, Wierzbowa, M 8. 


ALELUJA! 


Już srebrne dzwonki w lesie 
W krąg budzą brać zaklętą, 

Echo w dal głosy niesie: 
Wstawajcie w wiosny święto! 


Wiatr idzie przez zagony, 
Sasanki modre buja, 

A kwiaty grzmią, jak dzwony: 
Hej, ziemio, Aleluja ! 


I płynie głos nad ziemią 
Szeroko i daleko, 
Gdzie dęby w boru drzemią 
I wierzby po nad rzelcą. 
EA fs y% 
Wstrząsła się ziemia cała 
Od tego dzwonków grania, 
I ołtarz swój przybrała 
Na święto Zmartwychwstania. 


Ramiuchny świt festony, 
Z mgły rozpiął przeźroczystej, 
A w górze zorg czerwony 
Baldachim promienisty. 
Zaluczał bór w orgamy... 
Chylą się społem kwiaty, 
A wiereby na znak dany, 
Pękują na wiwaty ... 


% 
$ $ 


Dreszcz idzie ziemią całą 
Cwdnego pelną grania, 

Bo Życie emartwychwstato, 
W to święto Zmartwychwstania. 

I płynie hymn nad ziemią, 
Szeroko i daleko, 

Gdzie dęby w boru drzemią 
I wierzby po nad rzeką. 

Wiatr idzie przez zagomy, 
Sasanki modre buja, 

A kwiaty grzmią, jal dzwony, 
A. hej nam! Aleluja ! 


LIST PANA ZAGŁOBY. 
Łaskawy Imci Dobrodzieju! 
Wybacz, że Cię epistołami memi 

zarzucam, starszy jestem a niejako 


i rangą wyższy, bo już do niebieskich 
Jokatorów zaliczon, gdzie mi wcale 


| © TUZY POWIATOWE: 


Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 
osnuty na tle wyborów do władz 
| Towarzystwa kredyt. ziemskiego, 
Í napisał 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


p. 


(Ciąg dalszy.) 

Redzma. Więc jutro proszę pa- 
nów do siebie, musimy bądź co 
| bądź—coś uradzić. Nadolna przez 
licytację poszłaby za psie pienią- 
dze, a to dobry szmat ziemi. — 
Więc jutro. 

Wszyscy. Słowo! słowo... 

Wydymalskt.. Proszę panów... 
grupują się przy stolikach: przy 
pierwszym siada Prawdecki, Aj- 
 wajewski, Rędzina, Mantykiewicz, 
przy drugim Giętkiewicz, Wydy- 
malski i dwóch jeszcze gości — 
trzeci obsiadają niższe figury). 

Giętkiewicz. Po czemu gramy? 

Wydymalski. Po  kopiejeczce 
może ?.. 

Dantykiewicz. Z zerkiem to 
może za drogo ? (do Ajwajewskie- 
go) Pan daje. 

Prawdecki. Po groszu będzie 


Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny 10—1i po południu od 3—5. 


R M O_o EE W a 


dzi we 


wycho 


s 


Kwietnia 1892 r. 


Rok IX. 


O 


rody i Soboty. 


anrea W niedziele i Święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 
Dziś d. 16 Kwietnia: + W. Sobota. Lamberta, a | Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. asiy | 
S 


przystojną kwaterę dano, kiedy 
Waćpan po ziemskiej skorupie jesz - 
cze chadzasz, a tylko oczyma po nie- 
biesiech inkursją czynić Ci wolno— 
ergo urazy do mnie nie żyw, lecz z 
należytą pilnością a staraniem od- 
czytawszy—niemałą i dla własnej 
głowy prowizją osiągniesz, a z dru- 
gimi nabytą eksperieneją się podzie- 
liwszy, ogólny aplauz uzyskasz. 

Wiedz również i o tem, że chociaż 
mi nie przystoi mojej szarży w ko- 
respondencji z zwykłymi śmiertelni- 
kami profanować—czynię owe ekce - 
ptio dla ciebie, boś i z dużej gęby i 
z urody do mnie podobny—tylko w 
zarozumienie -z tej racji nie popad- 
nij—boć i rzepa choć kształtnością 
jabłko przypomina i tem jabłkiem 
nie jest, a z podwikami się zbytnio 
nie zadawaj, bo z tego łacniej, niż z 
wina lub innych trunków pedogra i 
strzykanie w piszczelach przychodzi. 

Rozgadałem się nimis, a że pan 
Michał już dwa razy na grzane piwo 
po mnie przysyłał — przeto stante 
pode przystępuję do materji, która 
tego pisania essencją ma być. Że tu- 
taj w niebie każda nacja swój ziem- 
ski obyczaj statecznie obserwuje, 
przeto i my antiquo more sprawuje- 
my „Święcone'——z tą dyferencją; że 
w miejsce kurzych—gęsie jaja za sta- 
raniem Ś.go Marcina ku tej biesia- 
dzie służą. 

Zanim Ci—ku pożytkowi żyjących 
sposób robienia wódek gdańskich 
doświadczony a rzetelny podam, 
chcę opisać jaki krotochwilny even- 
tus przy pieczeniu bab wielkanoc- 
nych latoś panu Longinowi Podbi- 
pięcie się przytrafił. A trzeba ci wie- 
dzieć, że panu Longinowi, przez po- 
dziurawioną tatarskiemi strzałami 
skórę afekt dla Anusi Borzobohatej 
nie wywietrzał, lecz jeszcze goręcej w 
amory zapadłszy, na koniec ją tutaj 
do ołtarza zaprowadził, a co naj- 
dziwniejsza, że Bohun, który do 
nieba przypadkiem się dostawszy, 
teraz naszej kompanji się trzyma, iz 
panem Michałem z jednego kubka 


| pije—w tej okazji mu drużbował, 
Na paschę tedy — że tutaj ani płat- 
nych sług, ani żadnego wyrostka nie 
dostanie, boć wszyscy, tak cham, jak 
i bene natus (czego się nie chwali) — 
są równi i każden sobie sługą być 
i pospolite nawet funkcje spełniać 
musi—na paschę, tedy iż święcone 
u państwa Longinów odprawować 
się miało, pani Longinowa chciała z 
okazałym sumptem wystąpić, a 
zwłaszcza jakieś rarytne „baby“ u- 
prażyć. 

Powiada tedy małżonkowi: „Masz 

| tu przepis, który po mojej babce 
dostałam, wsyp według tego do dzie- 
rzy: mąki, cukru, masła i innych 
ingredjencji—tyle ile tam napisano, 
ażebyś się w rachunku nie pomylił, 
boby się cała rzecz popsowała, ja zaś 
skoczę do pani Kmicicowej po droź- 
dże, które mi dziaduś, który tam 
piwo pędzi, przygotował.“ 

Trzeba ci jeszcze wiedzieć, że ta 
„Sroka“ mnie „dziadusiem'* nazywa, 
choć sobie jeszcze zawsze z wiosną 
krwi upuszczam, bo humory we mnie 
grają! £ 

Poszła. A pan Longin, wziąwszy 
przepis; który jeszcze od pana 
Przonki z Babina pochodzi — bo 
babka Borzobohatych z domu 
Przonkówna była, czyta i stricte tyle 
garści mąki i szczypt cukru do 
dzierżki sypie, ile tam zalecono. Anu- 
sia wróciwszy—wiała drożdży pod 
miarę—i zakasawszy rękawy u jub- 
ki—jęła mięsić, aż jej pot ciurkiem 
po liczku spływał. 

Co tamsię później stało, nie wiem, 


ale gdyśmy na to Święcone przyszli, 


pan Longin miał ogromnie zafraso- 
waną fizys, a na stole były jakieś 
żydowskie kugły a nie „baby“— 
które nieboszczka babka Borzobo- 
hatych specjałami mianowała. Dzię- 
kuję za takie specjały! Skorom tylko 
językiem dotknął, zaraz się zdegu- 
stowałem i nic dziwnego, kiedy na- 
wet legawiec $-go Huberta, które- 
mum spory kęs onej „babki“ od- 
kroił, kolki, zjadłszy, dostał —takie 


prawie! Pik (Potakiewicz siedzi 
na kanapie i drzemie). 

Ajwajewskt. Z dwoma pasami. 

Mamtykiewicz. Tak! Trefl... 

Rędeina. Pas! 

Ajwajewski. Bez atu... (przy 
drugich stolikach również licytują) 

Giętkiewicz. Gospodarz wycho- 
dzi. (Wydymalski zadaje kartę.) 
(Giętkiewicz krzywiąc się) Aa! 
któż widział. 

Wydymalski. Nie mogę inaczej ! 

Prawdecki (deklaruje). Pięć 
kierów (grają). 

Giiętkiewicz. Od trzeciego kró- 
la? któż wychodzi! 

Prawdecki (do Ajwajewskiego). 
To pan asa karo nie ma! jakże 
pan licytował... 

Rędzma. Bez dzwonek—a toś- 
cie się spisali... 

Prawdecki. Pan nie masz po- 
jęcia o licytacji (rzuca karty). 

Ajwajewski. Jakto ja się nie 
znam na licytacji? 


Prawdechu. Znasz się sąsiad — 


zńasz! ale chyba nie w wincie! 


Giętliewicz. Zmarynowałem ko- 
ronkę kier przez twoje wyjście — 


Prenumerantę 


rzyjmują w Radomiu: 
kedakcja, — księgarnie 
np.: Żuckra i Dubeltowej; 
fandle pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Gruazezyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskie- 
go, Michalskiego, Kożmin- 
©) skiego, Wojcicehowskiega 

i Pnschalskiego. W Opa- 
A towie p. A. Gajewski; 
w Warszawie księgar- 
nie; Paprockiego, Nowy 
Swiat, M 28 i Guranow- 
skiego, Senatorska M 32. 
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mu zakalec wstręty czynił, a choć 
po weneckiej dryakwi, którą mu za- 
aplikowałem, wydobrzał, węch je- 
dnakże zupełnie stracił i dziś nawet 
tatarzyna, który zawsze końskiem 
ścierwem cuchnie, nie zwietrzy. 

Smialiśmy się wszyscy, a choć 
inne potrawy grzecznie były przy- 
rządzone, Anusia w złym humo- 
rze będąc, nademną się rozkwokała. 

—To dziaduś wszystkiemu krzyw, 
rzekła, bo drożdże źle spreparował 
i „baby“ nie chciały się ruszyć! 

— To ty smarkulo! mówię, ko- 
guta chcesz uczyć piaćl Jeszcze ci 
mamka krzykliwą buzię piersią za- 
tykała, kiedym ja już piwo i droż- 
dże warzył. Niech Roch Kowalski 
powie, czy łżę! Widzisz ją! temi 
drożdżami, com je już w swojem 
życiu spreparował, możnaby wszyst- 
kie „baby“ na świecie ruszyć! A 
powiedz lepiej, że się znasz na pie- 
czywie, jak żaba na majeranku, to 
ci uwierzę! 

Jak się później wyklarowało, wi- 
nien był trochę pan Longin, że 
się pieczywo sfelerowało, sypał co 
prawda, tyle garści stricte, co w 
przepisie objaśniono, ale jakich gar- 
ści! Toż w Podbipięty garść garniec 
obroku wejdzie łacno, a szczyptą 
cukru możnaby cały alembik zasło- 
dzić, ergo pojąć łatwo, że na jego 
miarę wszystkiego było zawiele i 
moje drożdźe skutkować item nie 
mogły. 

Opisuję ci ten ewentus dla tego, 
że jeszcze pono u was się praktyku- 
je obyczaj mierzenia garścią i 
szczyptami, a ztąd nieraz podobny 
nieprzystojny casus przytrafić się 
może. Za to Baścc—wódka gdańska 
świetnie się udała, — co prawda, że 
ja, niechwaląc się, do tego magna 
| parte się przyczyniłem. A robi się 
i 


tak, tylko dobrze sobie zapamiętaj, 
jak ja to wykoncypowałem, bo od 
drugiego, tego sposobu nie sko- 
rzystasz : 

„Wziąć wódki anyżowej garncy 
tyle, ile ma osób pić, chrzanu obie- 


(słychać ciągle licytację przy 
trzecim stoliku). 
Ajwajewskt. Miałem dwa asy... 
Mantykiewicz. To się odrazu 
bez atu nie mówi! 
Rędzina (rozdaje karty). Trze- 
| ba było powiedzieć pas! 

Wydymalski, Kiery... 

Giętkiewicz (grający z nim). 
Dwa pik... 

Ajwajewskż (półgłosem). Ja się 
nie rzucam na licytacji... (ze zło- 
ścią pas... licytują, a on wciąż 
mówi pas). 

Wydymalski. Szlemik mały w 
kiery... 

Goście (przy trzecim stoliku). 
O! olo! 

Rędzina (do Wydymalskiego). 
To wam jakoś karta idzie. 

Mantykiewicz. Trzy trefl — (do 
Ajwajewskiego) pan zagrywa. 

Wydymalski (do Giętkiewicza), 
A toś radca wyszedł — jakto... 
w ich kolor—ej!.. (zabija) szczę- 
śliwie się udało! 

Giętkiewicz. Wpadamy! 


Mo O a m m w 


ilu? Ojej... 


Wydymalski (do Giętkiewicza). 


od trzeciego króla... kto słyszał? ; Ej, radca nie masz pojęcia... 


Prawdechi. Na szlemika — bez 


Jerzy (wchodząc). Ale radzą!.. 

Potaktewicz (budząc się). A tak! 
tak.. zdrzemnąłem się trochę... 
Grają (podchodzi do grających). 

Wydymalski. Jak radca grasz 
piki, to wychodzimy... 

Giętlciewicz. Wszystko jedno — 
zawsze była wpadana. 

Wydymalski. Wychodziliśmy. 

Giętkiewicz. Sąsiad przelicyto- 
wał... 

Wydymalski. Rozłóżmy karty 
(do Rędziny) proszę tu panów 
(wszyscy zbliżają sięgdo stolika). 
Miałem as, król, dama, walet, 
dyska. 

Giętkiewicz. Newka, 

Wydymalskt. Dyska—kier. 

Giętkiewicz. Newka. 

Wydymalski. Niech będzie new- 
ka—choć ja mówię, że dyska... 

Teresa (wchodząc). Proszę pa- 
nów na kolację. 

Wydymalskt. Nie przerywaj! 
Dyska, as, dama pik — ten pod- 
grywa w piki, ja biję damą tuza 

(wskazuje palcem) król... © 
| Teresa. Tatku, bo wszystko 
ostygnie — proszę panów... 

Wydymalsłi, No, nie miałem 
racji... 
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runego i pokrajanego funt, cebuli 
także obieranej i pokrajanej 2 fun- 
ty, anyżu garści dziesięć, soli gar- 
ści pięć, chleba razowego, dobrze 
na ogniu spalonego—sztukę dużą i 
piwa kwaśnego garniec jeden, to 
wszystko w alembiku przepaliwszy, 
odebrać flasz półgarncowych tyle, 
ile garncy wlano. Nabić znowu po 
raz wtóry w alembik oną nódkę z 
flasz wławszy, a przepuściwszy na- 
łeżycie, odebrać połowę, reszta niech 
idzie na rozchód. Potem wsyp do 
odebranej wódki: cukru kandysbro- 
tu funtów pięć i zmięszaj razem i 
przez kapicę białą przedystyluj.* 
Powiadam ci, rarytas wódka! Po 
pierwszym kubku zrobi ci się tak 
gładko na sercu, jak mnie, kiedy 
się pan Michał w pojedynku z Bo- 
hunem popisał, a po drugim— to ci 
się tak w ślepiach rozjaśni, jak 
Kmicicowi, gdy pierwszy raz z Oleńką 
sam na sam piania kurów doczekał. 
Zresztą, co tu gębę długo psować, 
jeżeli tak z gustów, jak z urody, 
jesteś do mnie podobny, to niechybnie 
popróbować nie omieszkasz i słu- 
szną mi zasługę i rzetelną rację 
przypiszesz. 
Chciałem pisać jeszcze, ale ta 
Baśka wpadła i szturchnęła mnie 
w łokieć, cóż robić — gotowa mi 
jeszcze oczy wydrapać. Za miękkie 
mam serce dla tej podwiki. Muszę 
isé, bo i piwo stygnie, i goście 
czekają, bo to dziś u Wołodyjow- 
skich raut! Boi my tu za przy- 
kładem waszym odbywamy rauty. 
Traktament lichy... piwo! żeby to 
chociaż miód! Żegnam Cię, bo 
Baśka już rękaw u żupana nader- 
wała. Ze też i na starość to szczę 
ście do kobiet opuścić mnie nie chcel 
Wesołego Aleluja! 
Zagłoba herbu ,,Wczele*. 

Zgodnie z oryginałem: 
Spero. 


Kapelusze głogowieckie. 

Otrzymujemy pismo następujące: 
Wynalezienie zajęć pomocniczych dla 
ludności wiejskiej, jest sprawą pierw- 
szorzędnej doniosłości, zwłaszcza w 
latach silniejszej potrzeby zarobku, 
od którego zależy byt całych rodzin. 

Wiele takich „przemysłów* leży 
u nas odłogiem, z powodu dziwnej 
opieszałości i braku inicjatywy. 
Każde więc usiłowanie, dążące do 
zajęcia rąk bezczynnych, do dania 
im możności zarobku, nie odrywając 
ich od roli, należy do objawów do- 
datnich, o których jednak ogół zbyt 
mało zwykle bywa powiadomiony. 

Do bardzo szczęśliwych pomysłów 
należy wyuczenie młodzieży wiej- 


Jerzy (zbliżając się). Ale radzą, 
radzą... 
Rędzima. O jesteś już chłopcze, 
ca Giętkiewicza) lepiej było w 
Aro... 


- Wydymalski. Proszę panów 
(wskazuje drzwi), albo odrazu 
w kiery. 


Ajwajewski. Tak odrazu w kiery. 

Teresa (której Ajwajewski po- 
daje ramię, spogląda na Jerzego 
oczekując). A panu jak idzie, pa- 
nie Maurycy? 

Ajwajewski. Przegrywam... 

Teresa (z uśmiechem). Kto nie- 
szczęśliwy w kartach, szczęśliwy... 
(szepcą półgłosem idąc). 

Jerzy. W miłości— (do Rędzi- 
ny) jaka ona śliczna. 

Będzina. Kto? (spogląda'w stro- 
nę Teresy). 

Jerzy. Panna Nadolska... 

Rędzina. A! a! (wychodzą). 

Jam (wbiega na scenę i za- 
biera krzesełka). Nie wiem, jak 
im to smakować będzie, bo Onufry 
urżnięty jak nie boskie stwo- 
rzenie! 
- (Kurtyna spada, koniec aktu 
drugiego.) C(CRUSNY) 
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skiej wyrobu kapeluszy ze słomy, 
które dotąd masami sprowadzamy z 
zagranicy i płacimy ezęsto dziesięć- 
kroć ich wartość. Jest to jednak 
robota trudna. Jeśli kapelusze maja 
konkurować z zagranieznemi, muszą 
być ozdobne, eleganckie, mieć faso- 
ny modne, czyli czynić zadość wy- 
maganiom publiczności, przywykłej 
do dobrego towaru. Ażeby wymaga- 
niom tym zadośćuczynić, do majęt- 
ności Głogowiec, pod Kutnem, gdzie 
założono fabrykę kapeluszy słomia- 
nych, sprowadzono nauczycieli Z 
zagranicy, ci zaś z pomocą chłop- 
ców miejscowych, ktorych sztuki 
swej uczą, wzięli się do wyrobu 
kapeluszy, tak damskich, jak męz- 
kich i dziecinnych, według dostar- 
czonych im fasonów. 

Wyroby ich są w całem słowa 
znaczeniu piękne. Widziałam zeszłe- 
go lata kapelusz z Głogowca, noszo- 
ny w Warszawie przez bardzo wy- 
kwintną kobietę. Kapelusze są ażu- 
rowe, nadzwyczajnej lekkości, robia 
się ze słomy wybieranej według po- 
trzeby i świadczą, że grube palce 
włościan mogą słomę uczynić podo- 
bną do najpyszniejszej koronki. Fa- 
bryka, stosownie do zamówień, byle 
te wcześnie uskutecznione były, może 
wyrabiać setki tuzinów. 

Dotąd jednak musi się ograniczać 
na mniejszej liczbie z powodu tru- 
dności zbytu. I tutaj to spotykamy 
się ze szkopułem, o który rozbijają 
się zazwyczaj usiłowania jednostek, 
które nieraz posiadają, doskonale ta- 
jemnieę jakiego wyrobu, lecz nie 
są obznajomione z tajemnicami han- 
dłu i z tego powodu tracą na swo- 
jej pracy, zniechęcając się do wszel- 
kiej inicjatywy, gdyż brak im wła- 
ściwego pośrednictwa. 

Kapelusze głogowieckie znajdowa- 
ły się już tego lata w kilku maga- 
zynach, lecz towar kupowany w fa- 
bryce na tuziny, stosownie do wiel- 
kości i piękności wyrobu, od 40- do 
100 kop. sztuka, sprzedawany był 
po cenach wysokich, bo dochodzących 
rs. 4 za kapelusz wcale nie ubierany. 

Kapelusze więc głogowieckie nie 
mogły się rozpowszechnić, tymbar- 
dziej, że nie nosiły nazwy swojego 
pochodzenia, a nieraz nawet figuro- 
wały pomiędzy wyrobami zagranicz- 
nemi. Tym sposobem cel był chy- 
biony. Chodzi bowiem o to, byśmy 
raz poznali i ocenili produkcję kra- 
jową. Wówczas przestalibyśmy po- 
dziwiać taniość wielu przedmiotów 
zagranicznych i przekonali się, że 
u nas także wyrabiają się rzeczy 
ładne, nie kosztowne i zasługujące 
na poparcie, pomijając nawet cele 
filantropijne. 

W racjonalnej produkcji filantro- 
pja iść musi w parze z istotną ko- 
rzyścią kupującego, a możność. na- 
bycia ładnego kapelusza za kilka- 
dziesiąt kopiejek stanowi korzyść 
niezawodną. Z drugiej strony znów 
rozwój fabryki stałby się dla miesz- 
kańców Głogowca źródłem wielkiego 
dobrobytu, każdy bowiem uzdolaio- 
ny robotnik zarabiać może z łatwo- 
ścią około 75 kop. dziennie. 

W Głogowcu powzięto także myśl, 
ażeby ludność wiejska w długie 
wieczory zimowe, spędzane bez- 
czynnie, wyrabiała ze słomy opa- 
kowanie na butelki, których przy 
każdym składzie napojów potrzeba 
tak wiele. Zgłaszano się do wielu 
odbiorców, proponując wyrób odpo- 
wiedniego towaru po cenach możli- 
wie nizkich, lub nawet niższych od 
zwykle praktykowanych. Nigdzie 
jednak nie można było zapewnić 
sobie zbytu i z tego powodu mu- 
siano zaniechać użytecznego przed- 
siębiorstwa, które za pomocą bardzo 
łatwej pracy dałoby zarobek ubo- 
gim rodzinom. 

A o to głównie idzie inicjatorom 
tych nowych przemysłów! Oby więc 
trudności, nieodłącznie od każdego 


nowego przedsiębiorstwa, szezęśliwie 
pokonane zostały, a słoma nasza z 
użytkowana była na korzyść praco- 
wników. Walerja Marrenć. 


Swigoone u pana sędziego. 


Już od dawna coraz trudniej 
było spotkać się ze święconem, za- 
stawionem po dawnemu. Smako- 
szostwo, zamiłowanie wygód, kom- 
fortu, elegancji i zbytków, te pło- 
dy zbyt jednostronnej cywilizacji, 
przychodząc z zachodu, rugowały 
zwolna starodawny obyczaj, niwe- 
cząc pierwotne zamiary obchodu, 
któremi były: aby dać wczas, od- 
poczynek, głównie możność uczest- 
niczenia w nabożeństwie pracują- 
cym i służbie w dnie tak uroczyste 
i aby t. z. święcone było rodzajem 
uczty bratniej, prawdziwie chrze- 
ścijańskiej, za stołem której mógł 
siąść najuboższy. Dlatego, począw- 
szy od W. Ozwartku, po spożytej 
sutej te z. Wieczerzy Pańskiej, nie 
nakrywano stołu do obiadu, Śnia- 
dania i kołacji—aż po świętach do- 
piero; dlatego w Święta same go- 
towano potrawy ciepłe cbyba dla 
chorych lub dzieci tylko, a gdzie 
był bliżej kościół — chodzono do 
niego gromadnie na piechotę, tru- 
dzono służbę zaprzęganiem do po- 
wozów wyjątkowo, dla dam poważ- 
nych lub wiekiem osłabionych. 

Starodawne święcone nie wyglą- 
dało bynajmniej, jak mawiali za- 

(graniczni z ironją, że trafili na 
obchód weselny Gamasza, !) albo 
święta Komusa2) bożka, czy Ba- 
/ ehusa, bo wtedy nawet przy sto- 
| łach możnowładców, książęcych, nikt 
| tortów, pasztetów, majonezów, trufli, 
win i likierów zagranicznych ani 
zobaczył. Była tylko prosta ko- 
nieczność serdecznego przyjęcia u-. 
kochanych przyjaciół i miłych ser- 
cu gości—życzliwych domowi, a że 
tego była mnogość, trzebaż było 
wszechwładnej gospodyni o tych 
rzeszach, łaknących jej łask, po- 
myśleć. 

Ostatnie święcone, obchodzone 
po dawnemu, jadłem około 1840 r., 
goszeząc na Święta u sędziego L., 
jakiegoś nawet dziadka mego, u 
którego mnie przezywano pociotem, 
bo ciotka a siostra sędziego była 
mi wujeczną babką. Sędzia ucho- 
dził za rządnego, ale i umiał, gdy 
trzeba, wystąpić, to też tu nie bra- 
kło niczego, chociaż zaręczyć można, 
iż to całe święcone, którem pewno 
obdzielono do sta osób, mniej kosz- 
towało, aniżeli dzisiaj trzeba wy- 
dać na wina zagraniczne, likwory 
i cudzoziemskie przysmaki przy 
przyjęciu kilkunastu zaledwo bie- 
siadników. 

Zasadą było obywać się swojem, 


| o ile można najmniej kupować — 


zresztą wszystko łatwiej przycho- 
dziło wtedy. Była sarna, udziec je- 
leni, głowizna i szynka z dzika, 
wszystko wybornie przyprawione, 
bo zachowane sędziego lasy obfito- 
wały w wszelki gatunek zwierzyny. 
Było i kilka z olbrzymich ryb, 
galaret, auszpików, bo Sawy T aa: 
dzawki jeszcze miały dobre szluzy 
i chciwość ludzka nie wytępiła ich 
mieszkańców. Czy indory, czy ka- 
płony, były doskonale utuczone, bo 
też wtedy pośladów do fałszowania 
niemi mąki nikt nie kupował. 
Chlubę gospodyni stanowiła ciast 
dziedzina: pieżrzyły się stoły od 
Przeróżnego pieczywa, pośród któ- 
rego baby podolskie, wysokie na 
dwa łokcie, sakramenckie, 3) które 
z daleka pachniały gorzkiemi mi- 
gdałami, ptifeniowe, 4) mało smacz- 


1) Smakosz historyczny z Rabelego. 

2) Komus, bożek żarłoków. 

3) Robione według przepisów pp. sí- 
kramentck ze Lwowa. 

4) Dtifeń—znaczył pół-batyst. 


ı ne, ale tak subtelne, że wyglądały | 
na rodzaj ciasta z batystu; naj- 
więcej zwolenników miała staro- 
„świecka, szafranowa babka, tak | 
przeładowana różnemi ingredjencja* 
mi, iż nigdy przyzwoicie nie wy- 
rosła, pośród innych wyglądające | 
na karzełka. 4 

Lecz i co do trunków, nie miał 
się czego pan sędzia powstydzić. 
Całe baterje półgarncówek stały 
wypełnione smakowi tym czystym 
zieleniaczkiem, z piwnicy Jonasza 
Weinberga z Kozienic, rozsławio- 
nym po całym zaścianku sando- 
mierskim. (Wspominamy nawiasem, 
iż garniec onego kosztował wtedy 
niecałe dwa ruble.) 


Kilka mniejszych butelek, co na 


stole stały, zawierało wino półwie- 
kowie prawie, bo pozostałe od chrztu 
najstarszego syna sędziostwa, ztąd 
Jasieńkiem go przezywano. W pę- 


katych bańkach był miód jeszcze 


starszy, któremu niektórzy znawcy 
sto lat przyznawali. 

Piwa domowej fabrykacji, miodu 
cienkuszu, stały w rogach sali becz- 
ki z kranami; z nich każdy ile 
potrzebował nałewał sobie i używał 
swobodnie. 

Co do wódki, tylko starsi, Co 
jej po naparstku wypili przed świę* 
conem, a nalewek dopominali się 
przy kolacji; starsze damy i mło* 
dzież zadawalała się likierami wy- 
robu pani sędziny. 

Co mnie najwięcej pośród tego 
wszystkiego uderzało, to wielką 
szczodrobliwość obojga _ gospodar- 
stwa, w szafowaniu temi darami 
Bożemi. 

Od Wielkiej Soboty rano pisał 
listy sędzia: to do księdza probosz= 
cza, to do ojca gwardjana sąsiednie 


łączała swoje babki, mazurki, placek! 
i inne, jak tłuczeniec, t) przysmacz* 
ki. Wcześniej jeszcze wysłano całą 
furę pieczywa, ryb dla lepiej zna” 
jomych, dla doktora i t. p. — 0 
pana sędziego, który ich mianował 

„najlepszymi przyjaciółmi swymi“, 
bo to oni ratują nas kochanku porada- 
mi swemi w każdej biedzie i kło” 
pocie, a toć to tylko oznaka przyjaźni 
statecznej, nie całusy i umizgi. 

Jejmość znowu ze swej strony 
nie zapomniała o nikim, przesyła- 
jąc porcje święconego dla różnych 
gracjalistów, wdów podupadłych i 
sierót, któremi opiekowała się przeZ 
rok cały. 

Nie zapomniała także o dziadach 
etatowych, co perjodycznie przycho” 
dzili pod jej okna po jałmużnę, *% 
nawet o więźniach, zamkniętych W 
turmie sąsiedniego miasteczka, M9- 
wiąc: „Niech i oni, biedacy, m3)% 
uciechę w dzień Zmartwychwstanie. 
Pańskiego; często bierzemy za DA” 
rabaszów dobrego łotra jakiego, * 
Judaszów wybieramy sobie za przy” 
jaciół pewnych.* 

Nasali jadalnej ustołów spotykałem: 
tostarych rozbitków losu rezydentów» 
którzy nie wiedzieli, co z sobą p0- 
cząć, synów ekonomów, uczęszcza” 
jących do szkół kosztem sędzieBó 
różne panienki, sieroty, pomies?” 
czone po pensjach, pracowniach 
magazynach, staraniem sędziny; t 
też z tej całej młodzieży i przyby” 
łej w drugi dzień świąt, zorgan 
zował się bal domowy. Od ucha 
wygrywała miejscowa muzyka, zło 
żona z pisarza prowentowego, któ” 
ry grał na skrzypcach, panny łow* 
czanki akompaniującej mu na kla” 
wikordzie, ekonoma, co takt pod” 
trzymywał basetlą i ogrodnika dm4” 
cego co sił w waltornię. 


Czas wszystko zmienia, najpo: 
żyteczniejsze instytucje z dawno5ć 

1) Tłuczeniec, rodzaj piernika domo- 
wego, z masą korzenia i tłuczonych 9 
rzechów włoskich. 


go klasztoru, do których jejmość do; 


straciły na zawsze swoją rację bytu, 
zastąpione nowemi. Być może, iż 
ci, co utrzymują, że przy zmianie 
stosunków pracodawcy do podwład- 


mych, obchód Święconego po daw- 


nemu stanowi anomalję. Co się 
wszakże nigdy nie zmieni, to to, 
że zawsze będą biedacy i bogacze, 
co o ich potrzebach pamiętać, po- 


| zycją swoją obowiązani. 


Wielistaw. 


Wiadomości bieżące. 

a*a Ministerjum spraw wewnętrznych 
okólnikiem z d. 22-go sierpnia 1874-go 
r. i senat rządzący rezolucją z d. 1-go 
czerwca 1889-go r. (ustawa o powin- 


mości wojskowej wyd. 1890 r. p. 520) 


wyjaśniły, że osoby w wieku popiso- 
wym, niewiadome z pobytu dłużej nad 
trzy lata, nie mają być wpisywane do 
list poborowych, o ile nieobecność ich 
została stwierdzona właściwemi dowoda- 
mi. Na zasadzie powyższego jeden z 
rządów gubernjalnych wydał w swoim 
czasie rozporządzenie, aby osoby wymie- 
nionej kategorji nie były wpisywane do 
list poborowych, lecz do oddzielnej, 
specjalnej listy niewiadomych z pobytu 
i aby potem osoby te w razie zgłosze- 
nia się dobrowolnego lub zatrzymania 
ich, oddawane były do wojska bez loso- 
wania. Następnie jednak, w r. 1891, 
senat rządzący, rozpatrując skargi kilku 
żydów na urząd Em guberojalny z 
powodu skazania ich na kary za nie- 
stawiennietwo do losowania, wyjaśnił, 
że według ścisłego rozumienia rozkazu 
Najwyższego z d. 14-go grudnia 1882-go 
r. (uwaga 3 do art, 46 ust. o powin. 
wojsk.) nieobecność nie może służyć za 
podstawę ani do niowpisywania do list 
poborowych osób, które dobiegły wieku 
popisowego, api do wyłączania ich z list 
powyższych. Wskutek tego władza gu- 
bernjalna podniosła kwestję: czy wobec 
takiego wyjaśnienia senatu należy sto- 
sować się do wspomnionego wyżej okól- 
nika ministerjum, czy też okólmik ten 
uważać za odwołany. Na zapytanie to 
władze gubernjalne otrzymały okólnik 
ministerjalny objaśniający, że w kwestji 
tej należy się kierować rezolucją senatu 
z r. 1891-go, która stanowi, że niewia- 
dome miejsce pobytu mie może być 
uważane za dostateczną podstawę ani do 
niewniesienia do list poborowych osób 
w wieku popisowym, ani do wykreśle- 
nia ich, że zatem nie może być uważa- 
ne również za legalne usprawiedliwienie 


niestawiennictwa do powinności woj- 
skowej. 
Z miasta. 
Wiadomości kościelna. Nabo- 


żeństwo w kościele parafjalnym 
odprawiać się będzie w porządku 
następującym: 

W Wielką Niedzielę „rezurekcja* 
rozpocznie się o godz. 5-ej rano, 
w czasie której wygłoszone zostanie 
słowo Boże, o godz. 9-ej msza św., 
o godz. ll-ej suma z nauką, o godz. 
4-ej po południu uroczyste nieszpory. 

W Poniedziałek Wielkanocny, o 
godz. 61/3 jutrznia, o godz. 7-ej pry- 
‘marja, o godz. 9-ej msza ŚW., 0 
godz. ll-ej suma z kazaniem, o 
godz. 4-ej po południu nieszpory. 

= W kościele po- Bernardyńskim 
nabożeństwa odprawiane będą w po- 
rządku następującym: 

W Wielką Niedzielę rano, o godz. 
94, solenna wotywa; o godz. 11-ej 
suma z kazaniem, o godz. 41a 
po południu nieszpory, z wystawie- 
niem Najświętszego Sakramentu. 

W Poniedziałek Wielkanocny na- 
bożeństwo całodzienne, odprawiać się 
będzie z wystawieniem Najśw. Sakr., 
0 godz. 9-ej solenna wotywa; o 
godz. 11-ej suma z kazaniem, o godz. 
4Y/, po południu nieszpory, zakoń- 
czone uroczystem „Te Deum“. 


Wszystkim Prenumeratorom 
naszym, Przyjaciołom i Współ- 
pracownikom „Gazety Radom- 
skiej'* przesyłamy najserdecz= 
niej: „Wesołego Aleluja“! 

„. Towarzystwo dobroczynności. 
Swięta Wielkanocne dają zwykle 
Przystęp szlachetniejszym myślom 
l budzą energję do czynów miłosier- 
dzia względem biedniejszych od nas; 
każdyby rad, aby w tych dniach 
Uroczystych, jak najmniej było nę- 
dzy, aby troska nie zasępiała obli- 
za głodnych i dalekim był niepo- 


p nn m O W ę OE Z ZZ YE a 


kój, czem przyjdzie zaspokoić po- 
trzeby dni następnych życia. 

Wszystkich zadowolić i nasycić, 
oto ideał szlachetnych pragnień i 
zadań wszelkich Towarzystw miło- 
sierdzia publicznego; do tego jednak 
celu nie tak prędko ludzkość doj- 
dzie i trzeba poprzestawać na su- 
miennych usiłowaniach, aby nądzy 
czoło stawić. 

W tym też kierunku działa Tow. 
dobroczynności miejscowe, a Rada 
gospodarcza dzieli się wszelką wia- 
domością, dowodzącą, że życie się 
budzi, że wśród ogółu ma taż Ra- 
da poparcie. Dowodem tego, że na 
mającą się urządzić loterję fantowa 
już nadesłano do redakcji „Gazety 
Radomskiej“ sześćdziesiąt  fantów; 
gdyby tak grono pań Szanownych 
protektorek naszego Towarzystwa 
w czasie dni świątecznych zechcia- 
łu mieć biednych na myśli, to ze- 
brać-by można w kółku sobie zna- 
jomych znaczną ilość fantów i te 
po przewodniej niedzieli raczyły-by 
Szanowne panie nadesłać do lokalu 
sekretarza Towarzystwa Dobroczyn- 
ności, Józefa Helbicha. 

Grób Zbawiciela w obu świą- 
tyniach odwiedzają tłumy pobożnych, 
ażeby złożyć hołd Temu, co umarł 
dla szczęścia i zbawienia całej ludz- 
kości I 


Pożar. We wtorek, przed połud- 
niem, w domu p. Landego, przy ul. 
Lubelskiej, w pomieszkaniu p. P., 
wskutek nieostrożności wybuchł po- 
żar. Straż ogniowa i domownicy 
ugasili ogień w kilka minut. 

Pani P. uległa poparzeniu. 

Następny numer „Gaze- 
ty Radomskiej* wyjdzie we 
czwartek, d. 21 kwietnia. 


Z okolicy. 


Z Lasocina, w powiecie opatow- 
skim, donoszą nam: Niedużą mieści- 
nę naszą, bo liczącą zaledwie 118 
numerów, zamieszkuje około tysiąca 
mieszczan rolników płci obojga i 
około ośmiu rodzin żydowskich, 

Mamy tu kościół parafjalny, urząd 
gminny, szkółkę elementarną i uczą- 
stek straży ziemskiej, Miejscowość 
górzysta, jest bardzo zdrowa, ludzie 
żyją długo i z najstarszych nikt 
nie pamięta, ażeby w Lasocinie pano- 
wała jakakolwiek epidemja. Gleba 
wogóle urodzajna i graniczy z pasem 
ziemi, t. z. sandomierki. 


Mieszczanie z dawien dawna 
słynęli, jako ludzie poczciwi i 
skrzętni gospodarze. Jedynym celem 
ich życia była praca na roli, to też 
ziarnem swojem obdzielali rynki: Za- 
wiehosta, Ożarowa, Tarłowa i Ostrow- 
ca. Posiadając obszerne pastwiska 
i łaki, położone nad Wisłą, każdy z 
gospodarzy utrzymywał kilkanaście 
sztuk bydła, co równie podnosiło ich 
dobrobyt. 

Były to świetne czasy, to też 
dbano więcej o oświatę, czego do- 
wodem jest fakt, że z tak małej 
mieściny wyszło do dziesięciu księ- 
ży, sześciu jest nauczycielami wiej- 
skimi, a kilku zajmuje stanowiska 
przy drogach żelaznych. 

Korzystając z zasobów nabywali 
chętnie ziemię bądź na własność o- 
gółu, bądź każdy dla siebie, W ta- 
ki sposób, w ciagu pewnego czasu, 
zakupili przeszło 800 morgów poręb, 
łąk i ziemi ornej į byli właści- 
cielami z górą 2000 morgów, co 
dla tak małej mieściny, jak Laso- 
cin, stanowiło spory majątek, 

Lecz przysłowie mówi: „Zgoda 
buduje, niezgoda zaś rujnuje*. Tak 
się też stało i z lasocianami, W r. 
1884 idac za namową, nabyli 210 
morgów gleby, należącej do Dębna, 
pod warunkiem przyjęcia i spłace- 
nia na siebie długu, jaki ciężył na 
całym majątku w Tow. kred. ziem. 


Przez lat parę lasocianie wypła- 
cali się zgodnie, ale wkradła się 
niezgoda, potworzyły się  partje, 
które doprowadzały do tego, że za- 
przestano płacenia rat, w następ- 
stwie czego Towarzystwo zmuszone 
było Dębno sprzedać przez licy- 
tację. 

Upadek materjalny doprowadza 
do rozstroju moralnego, to też dziś 
poszanowanie cudzej własności na- 
leży do rzadkich fenomenów, a da- 
wniej było cnotą ogółu. 

Młodzież jest rozpuszezona, hula- 
tyki i pijaństwo kwitną w najlepsze. 

Nikt nie pamięta o domu Bożym, 
więc kościołek mamy ubożuchny i 
w ruinie prawie plebanję. Ale za to 
karczma stanęła wysoko! Dawniej 
propinacja przynosiła dworowi sto 
rubli, dziś Jankle i Dawidki płacą 
rubli tysiąc i jeszcze robią świetne 
interesy. 


Ze świata. 


Z Krakowa donoszą nam: Tegoroczny 
nasz sezon koncertowy u schyłku swego 
przynosi nam mnóstwo niespodzianek, 
tem cenniejszych i pożądańszych, że mi- 
mo pozornego ożywienia większa część 
tegoż uplynęła dosyć jednostajnie. Chwi- 
lami prawdziwie ożywczemi, które do- 
starczyły wzniosłych, w całem tego sło- 
wa zpaczeniu artystycznych wrażeń, były 
koneerty naszych swojskich sił, które 
niestety z małemi wyjątkami obecnie 
tułać się muszą albo na obczyźnie, albo 
u swoich wieść żywot nieustalony. Dluż- 
sza słabość panny Szlezyger, na jaką 
artystka po swym ostatnim u nas w je- 
sieni z. r. występie zapadła, nie dozwo- 
liła jej wcześniej wywiązać się z obie- 
tnicy wystąpienia z własnym koncertem 
w Krakowie. Z tem większem za to 
zadowoleniem witaliśmy ją zamykają- 
cą nasz muzyczny karnawał, O śpie- 
wie i jego zaletach, o rodzaju, jaki 
przedstawia p. Szlezygierówna, © sta- 
nowisku, jakie zajęła w plejadzie naj- 
znakomitszych naszych śpiewaczek, nie 
potrzebujemy mówić. Zna to wszystko 
doskonale publiczność nasza, nie bez 
powodu otaczająca warszawską śpiewacz- 
kę wyjątkową sympatją i uznaniem. 
Jako interpretatorka pieśni, umiejąca 
dla celów artystycznych wyzyskać wszyst- 
kie tajemnice i efekty koloratury, p. 
Szlezyger nie ma  współzawodniczki. 
Jej głos nie porywa wprawdzie, nie im- 
ponuje siłą i rozległością skali, ale po- 
siada dziwną siłę wywoływania wrażeń 
estetycznych. Jedna ona z niewielu, bar- 
dzo nie wielu, która może o sobie po- 
wiedzieć z dumą i chlubą, że śpiewać 
umie. To jej też w pajpełniejszym za- 
kresie przyznajemy. Koncert składał się 
z utworów, które wszystkie przymioty 
głosu, szkoły i koloratury śpiewaczki u- 
kazały w całym blasku.* | j 

„Frankfurter Ztg.“ donosi o powrocie 
Paderewskiego z Ameryki na statku 
„Trave.“ — Zdaniem dziennika pianista 
nasz w ciągu 16 tygodniowego pobytu 
za oceanem zebrał 75.000 dolarów. 
fi A 


Koniak kuracyjny / 


Saradżewa 
wyborowy, gwaranto- 
wanej czystości **** £ 


1 *** poleca handel ENY 
1 delikatesów g 


es 


W, Gruszczyńskiego 
w Radomiu. 
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Z literatury, sztuki i nauki. 

„Życie katolickie“. Pod takim tytułem 
panna Cecylja Zyberg Platerówna wy- 
dała książkę do nabożeństwa dla kobiet. 
Jest to jeden z najlepszych modlitewni- 
ków, przeznaczonych dla naszych niewiast, 

„Tygodnik ilustrowany“ w ostatnim 
numerze celuje wielu pięknem: rycina- 
mi, między któremi znajdujemy repro- 
dukcję modelu pomnika dla Alojzego 
Żółkowskiego. ne 

„Wędrowiec ostatni swój numer po- 
święca stuletniej rocznicy odkrycia te- 
legrafu. 

Nowa opera Moszkowskiego p. t. „bBoab- 
dil“ w bieżącym jeszcze miesiącu ma 
być wystawioną w berlińskiej operze 
królewskiej, 

Nowela Sienkiewicza, p. t> „Sachem“, 
drukowana w przekładzie ruskim — w 
piśmie „Okraina“, wyszła w Samarkan- 
dzie w osobnej odbitce i jest sprzeda- 
waną na korzyść ludności dotkniętej 
głodem. 


Na tle historji Mazepy skomponowała 
operę pani de Granvalle. Libretta do- 
starczyli dwaj dziennikarze francuscy, 
napisawszy je podług dramatu Słowac- 
kiego i poematu Byrona. * 

„Dziecko taboru“, nowa opera czę- 
skiego kompozytora Karola Bendla, zo- 
stała wystawiona z wielkiem powodze- 
niem w praskim Narodnim Divadle. 
Libretto do tej opery napisała Hliza 
Krasnohorska. 


Polityka. 

Francuska izba deputowanych 
odbyła w przeszłym tygodniu parę 
burzliwych posiedzeń. W piątek 
obradowano nad polityką, kolonjalną, 
a przedewszystkiem nad sytuacją, 
która się wytworzyła w Afryce 
przez najazd Dahomejczyków. Opo- 
zycja, do której tym razem zaliczyć 
wypada wszystkich przeciwników 
kolonizacji, powtórzyła jeszcze raz 
wszystkie skargi, które słyszano 
już tyle razy od czasu rządów 
Juljusza Ferry'ego. Mówiono o wy- 
datkach, które się nigdy nie wrócą, 
o rozerwaniu siły zbrojnej, która 
zamiast rozpraszać się po kolonjach, 
powinna się skupić na granicy nie- 
mieckiej, a wreszcie i o rozdraż- 
nieniu ludów Afrykańskich, które 
życzliwiej były usposobione. dla 
kupców francuskich, dopóki nie wi- 
działy francuskich żołnierzy. Z dru- 
giej strony słyszano także zdanie, 
że rząd francuski zawinił nie tem, 
że zajmował obszary afrykańskie, 
ale tem, że nieraz zajmował je ża 
późno i w najważniejszych pun- 
ktach dawał się wyprzedzać innym 
państwom. Wszystkie te narzekania 
i krytyki nie zmieniły jednak faktu, 
że przeciw Dahomejczykom trzeba 
wystąpić czynnie i że bez pienię- 
dzy uczynić tego nie można. Zwo- 
lenników p. Deroulede, który o- 
świadczył, że nie da ani szeląga na 
opiekę nad trzema domami han- 
dlowemi, myślącemi tylko o wła- 
snym interesie, ale nie o dobru 
kraju, nie wielu znalazło się w 
izbie, Rozprawy zostały początkowo 
odroczone, gdyż rząd dał nakłonić 
się do przedstawienia wszystkich 
dokumentów, tyczących się Daho- 
meju, komisji parlamentu, która 
potrzebowała kilku dni do ich zba- 


_ dania. 
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Zamiast rozprawy kolonjalnej, u- 
słyszano w sobotę rozprawę ko- 
ścielną, Ksiądz Hulst zainterpelo- 
wał ministra spraw wewnętrznych, 
co zamierza uczynić dla utrzyma- 
nia porządku w kościołach i-czy 
protegowaniem burzycieli—chce do- 
prowadzić do tego, iż duchowień- 
stwo będzie musiało pozamykać 
kościoły. Prezes gabinetu, Loubet, 
oświadczył, iż rząd nie wydał ża- 
dnych uchwał, niczgodnych z usta- 


' wami, i iż pie zniesie, by ducho- 


wieństwo wtrącało się do polityki. 
Dep. Jourdan mówił o zachowaniu 
się duchowieństwa w jego departa- 
mencie i odczytał list biskupa z 
Mende, wzywający wyborców do 
oddawania głosów kandydatom kle- 
rykalnym. P. Ricard, minister spra- 
wiedliwości, zawiadomił izbę, że 
biskup został już z tego powodu 
zapozwany przez rząd przed radę 
stanu, i że mu odjęto jego płacę 
ze skarbu państwa. Cassagnac za- 
powiedział natychmiast, że będzie 
na rzecz biskupa zbierał składki, 
i rozpoczął zbieranie ich podczas 
posiedzenia. W dalszym ciągu wy- 
głosił minister zasadę, iż rząd 
karcić powinien każdego księdza, 
który ośmieli się ganić z kazalni - 
cy ustawy państwa. Mowę swą za- 
kończył Ricard zdaniem, że postę- 
pując oględnie, ale stanowczo, zmu- 
si wszystkich do szanowania praw. 
Wszystkie stronnictwa, zajmujące 
lewicę izby, przyjęły mowę mini- 
stra z ostentacyjną życzliwością. 
Oportuniści oklaskiwali ją na wy- 
ścigi z radykalistami. Proponowany 
przez ks. Hulsta porządek dzienny 
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odrzucono 363 głosami. Jest to ta S0©=EC=EEEEEEQEECE:EEE: SKSL 
sama liczba deputowanych, którą MIESZKANIE N d h d t i 
a nadchodzące święta! 


lat temu dziewiętnaście zgromadził 
W handln Win Towarów kolonjalnych i Delikatęsów 


| 
składające się: z 1-% przedpoko- | 
ju, 6 pokoji, kuchni, stajni, wo- | 
zowni, strychu, piwnicy i drwalni | 
na I-em piętrze od frontu, przy 
| 


Gambetta, by na jej czele wystą- | 
pić przeciw Mac-Mahonowi. 
Miedzy rządami Francji, Hisz- 
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ul. Lubelskiej, w domu J. K. Trze- 


panji i Belgji, toczą się rokowania | „.,. ąz 

o zawarcie układu, mającego na peon x wynajęcia A P Koż inskie 0 
pieczeństw anarchistowskiej natury. j iati i d m o 
Powodem do tych rokowań byy | Nasiona kwiatów i warzyw! 


ul. Lubelska, wprost ogrodu, 


przyjmują się zamówienia po cenach najniższych na: 


OWOCARNIA 
WIKTOWA BRATZA 


ul. Lubelska, dom W. Wagi, 


ostatnie wypadki w Paryżu i w 
Barcelonie. Inicjatywa wyszła po- 
dobno ze strony Hiszpanji. 

DROŻDŻE Rygskie, powszechnie uznane za najlepsze; 


OGŁOSZENIA. 


celu wzajemne odpieranie niebez 


e REdoidi SzodoryKGYOKII HE Wszelkie towary kolonjalne w wyborowych gatunkach 
poesian Radomiu przy pryneypal- Szanownej Publiczności miasta dk JU SU y JB ; 
z nej licy: mająca 14,638 łokci kwa- i okoli oraz: 

1 ` wiy ipe adgs : . . 
RZ AEK wia i Wina, wódki, likiery, koniaki krajowe i zagraniczne. 


łokci, na której stoi obecnie dwa do- Nasiona kwiatów i warzyw najprzed- 
my drewniane, i jedna oficyna muro- niejszych i najpiękniejszych odmian, spro- 
wana parterowe, a także spichrz na | wądzono świożo od ierwszorzędnych za- 
zboże, w blizkości Nowego targu, Z | kłądów ogrodniczych z Warszawy. 
wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia "Tamże przyjmuje się zamówienia na 
i 
j 


Po cenach jak najniższych poleca tenże handel na nad- 
chodzące święta : 

PORTER Rygski Waldschloesschen % but. 20 kop. 

PIWO z browaru J. Saskiego będzie wydawane praw- 
dziwe lagrowe. (187-1) 


3 QEOCEBEQOO>OBECEEEEGEG 
a 0) 
Nowo=otworzony 
warszawski magazyn kapeluszy damskich i dziecinnych 
os <A MR "HM KW <> 


przy ulicy Iubelskiej, dom Baumingera, poleca kapelusze damskie i dzio- 
cinne gotowe, w wielkim wyborze, odznaczające się wyborowym gustem 


aerial: w Redakcji; pośrednictwa wy- drzewka owocowe wszelkich odmian, bu- 
aczają się. (184) kiety i kwiaty doniczkowe. 

Róże w 60-ciu ola | od- 
mianach. (131-2) 


Nasiona kwiatów i warzyw! 


Rektyfkacja Warszawska, 


Spirytusy, wódki czyste, ko- 
niaki i likiery nabywać można 
W Radomiu: w handlach WW. 
PP.: Gruszczyńskiego, Michal- 
skiego, Szerszyńskiego, Kożmiń- 
skiego, Herdina, Niemcewicza i 
w sklepie spożywczym kolejowym. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowne Panie, że do pracówni mojej 


(ORSETÓW 


nadszedł świeży transport materja- 


+ ży sw w ważniejszych han- łów krajowych i zagranicznych, podług najświeższych żurnali paryskich — od najskromniejszych do naj- 
ach win i spirytualij. (0) 4 oraz t6icze fasony. Nadmieniam wykwintnicjszych, po bardzo przystępnych cenach, z czem poleca się 
(191-1) JW. W. Paniom MARTA 


przytem, że zgodnie z żądaniem 
Szanownych moich Klijentek posta- 
nowiłam pracownie moją wkrótce 
rozszerzyć, tak, abym wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić mogła. 
atari przyjmuję przy uli- 
y Lubelskiej, dom Ramanowskiej, 
> kasztanami. (114-2) 
Marja QOMOSC W RoddKCJŁ. | Marja Niepokojczycka, 


Jest do odstąpienia w 
każdym czasie sklep spo- 
żywczy przy ul. Lubel- 
skiej na m zstępnych | | 
warunkach, Bhższa wid- 
domość w Redakcji. 


DYSTYLARNIA PAROWA | 
PATSCHKEGO i TROSZLA 


w Warszawie, 


nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe- 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderami na wystawach międzyna” 
rodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką, 
które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w Radomiu. (554k10) || 
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NA ŚWIĘTA | 
HANDEL TOWARÓW KOLONJALNYCH || 
FELIKSA POTOCKIEGO 


w ltadomiu 
POLECA SZ. PUBLICZNOŚCI: 
Towary świeże w wyborowych gatunkach i po cenach przystępnych: 
Drożdże w najlepszym gatunku, codziennie świeże; 


Handel towarów kolonjalnych, win i delikatesów 
przy ul, Rwańskiej, 


A. NIEMCEWICZA 


| poleca Szanownej Publiczności: wszólkie towary AE w 


gatunkach wyborowych; Herbatę Popowa i Perłowa na funty, 
| ćwiartki, ósemki i w paczkach pięcio- kopiejkowych. 
Wina węgierskie naturalne, likiery zagraniczne i krajowe, 
wódki pierwszorzędnych dystylarni. 
Najlepsze piwo warszawskie browaru Machlajda na szklan- 


ki, karafki do domów i na antąłki. (95-2) 
Ceny przystępne, towar wyborowy. 


Nowo zatwierdzone przez JW* Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucjonowane pod firmą: 


» WARSZAWSKIE BIURO OGŁ OSZEŃ* 


zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, i 


wprost Niecałej. | A Piwo z browarów: F. Keplera i J. Saskiego. ann fi, 
Przyjmuje ogłoszenia do pism perjodycznych, po cenach re- EEE 
dakeyjnych. (4b) az na nn =a 
= = orus Maszyny do szycia | 
„SINGER A** 
z fabryki 


Towarzystwa akcyjnego dawniej Seidel i Naumat 
a mianowicie 


„Vibrating Shutle* maszy nę 
(z długiem bujającem czółenkiem). 
Najlepszą i najtrwalszą ze wszystkich € 
italo ch maszyn, szyjącą lekko i cicho, og | 
mał i poleca taniej o 109%, niź w innych składa 


Skład maszyn do szycia 


'K. CYPEL 


w Radomiu, wica Lubelska, dom W-go Lichtensteina. 
Spłata na raty tygodniowe po rs. I (jeden). 
Tamże nabywać można ROWERY, wyborową oliwę i igły do maszyl. 


Reperacja maszyn do szycia wszelkich systemów i regulowanie 
tanio, trwale i . szybko. gór 


| 
oraz | 


SKŁAD SUENA i KORTÓW 


JJ. AJFERA. 


R> Firma nagrodzona Listem Pochwalnym. “SoA 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność miasta | 
Radomia i okolic, iż magazyn mój otrzy mał na świeży sezon 
wielki wybór materjałów wiosenuych i letnich, krajowych i 
| zagr: anicznych —Wykonywam wszelkie roboty wchodzące w. 
zakres krawiectwa że swoich oraz powierzonych mi materjałów | 
wytwornie, szybko, elegancko podług najświeższych mód, — - 
| Polocając się łaskawym względom Szanownej Publiczności í 


(16-2) pozostaje z szacunkiem J. AJFER. 
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i ZNACZNIE ZNIŻONE! 


| MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH k 


E= Ządajcie | Szuwalisu, Smarowidła i Atramentu s. Glińskiego. D 
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